
sr W  r  . 3 . 6 * 8  I I  4 ' f  i ?  ? «5

OGNISKO DOMOWE
Gazeta dla kobiet.

Bezpłatny dodatek—  wychodzi co tydzień.
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0  zbłąkanej w lesie Marysi.
Marysia miała 8 czy 9 łatek, kiedy utraciła swoją 

kochaną mateczkę, a została tylko z tatusiem i jeszcze 
młodszą od niej siostrzyczką, którą sumienn e się.osie* 
kowełi. Pidesszała ją, gdy mała Halinka (tak było 
jej na imię) wdała munuii, myła ją czesała, śpiewała 
piosenki do snu. Tatuś foh b. rozpaczał po rasmusi i 
ciężka zachorował. Marysia miała dobrą pamięć więc 
przypomniała sobie, że kiedy tatuś zachorował mamu­
sia przyniosła z lasu jakieś ziele parzyła je i dawała
ojcu do picia i przykładała do piersi. Nie wiedziała
jak się cno nazywa, laoz pamiętała jak wygląda.
Poszła więc do sąsiadów i prosiła aby kto zajrzał dc 
ohorego ojca i Halinki, a sama pobiegła do lasu.
Nie wiedziała do którego ma pójść, gdyż z obu stron 
za dwoma łanami zbóż, upstrzosean w maki i harfcry, 
czerniły się lasy. Skierowała się do tego, który, jak 
jej się zdawało, był najoliższy. Biegła leciała jak 
ptak, by jaknajprędzej zdążyć z powrefcem do swoich 
kochanych ł owem lsciniczem ziałam pomóc swemu 
cjcu. Wiatr rozwiewał jej śliczne kędziorki, a słońce 
paliło już i tak ogorzałą twarzyczkę.

Do lasu było daleko. W drodze jej stanęła rzeka, 
której brzegi były zarośnięte leszczyną krzakami jeżyn
1 kaliną. Kiedy się zbliżała serce jej biło z radości, 
myślała, że się już zbliża do lam i jut zaraz pobieg­
nie z upragnionem zielem do domu. Tymczasem spot­
kał ją straszny zawód. Łzy posypały się jaj z oczu 
jak drogocenne perły srebrzyste. Lecz o powrocie z 
próżnfmi rękoma nie pomyślała, wiele się nienamyś- 
łając szukała przejścia na drugą stronę i już znalazła 
już mierzy nóżką głębinie, oh os iść, aż tu wyłazi z wo­
dy jakaś dzika gadzina i chce ją chwycić za nóżkę, 
cofnęła się w jcrę. I tak idąc wzdłuż rzeki trafiła w 
koń m na płytkie miejsce giz e się ziccił od promieni 
słońca żółty piaseczek. Przyszła nawet, nie umaczała 
swojej długiej sukienki, Las jeszcze był daleko, pra 
gnienie dokuczało jej silnie, schyliła się nad rzeką i 
swą drobną garsteczką napiła się z niej wcdy. Woda 
nie była smaczna lecz Mary da wzmocniła się trochę, 
ugasiła pragnienie i poszła dalej. Kiedy złote słonecz­
ko już się szykował) do snu, przeglądając jeszcze swe 
mi ojtataiemi promieniami zakątki świata, Marysia 
weszła do lasu. Strach ją ogarnął, słyszała jakieś 
dalekie wycie, ciągły chrzęst gałęzi, jaki* ś ciężkie 
stąpanie, szelest opadłych liśu, a oglądając się nikogo 
nie widziała. Zaczęła ŝ ę modlić, idąc woiąż przez 
las * mówiła Aniele Beży, lltanję do matki Boskiej, 
Pod Twoją Obronę, a ziela jak niema tak niemi. 
Las jakby ty ł ludzką nogą nie tknięty. Nie napotkała 
żadnej, drogi ani śladu ludzkiego. Z modlitwą na 
ustach szukała Marysia lekarstwa dla ojoa, Chodziła 
po lesie pilnie się rozglądają®, szła to w lewo, to w 
prawo przed siebie, cofała się wstecz, a ziela nie zna 
lazła, Na jej nieszczęście i tego było za mało, nie

. dość że nis znalazła tego czekc szukała, tyle ozasu# 
'  straciła, nie wie co się tam w domu robi, lecz jes cze 

i drogę do etaty utraciła*,
Las był duży, niezmierzony n! wzłuż ni wszerz, a 

w nim wciąż coś wyło, huczało, stękało. Słonko już 
dawno spoczywało w swoim wygodnym łóżeczko, a 
biedna Marysia stroskana, zmęczona upadła na ziemię 
już sen jej zamykał powieki kiedy posłyszała, źe kteś 
się da niej zbliża. Otworzyła szeroko.swe snem kle 
jącs się oczyi ujrzała straszne zsierzę, potwora eśae- 
go z rozdziawioną paszczą skierowaną kuniej. Zerwała 
się czsm prędzej na nogi i chciała uciekać, a w lesie 
zahuczało zagrzmiało, błyskawica zaświeciła i zatray- 
mała się na shwilę. W Świetle jej ukazała się piękna 
pani, *4c*ł» w bieli, z rozwianami włosami, a światło 
tak biło cd niej, że zdawałoby się, iż sama jest tą 
błyskawicą i rzokła do Marysi. Nie bój się dziecino 
dzikich zwierząt, ona ci tu ^krzywdy nie wyrządzą, 
wystrzsgaj się swoich przewodników jrkieb wkrótce 
napotkasz aby nie splamili duszy twojej,

Jestem głosem twego samidda słuchaj go zaw­
sze a nie zawiedziesz się. Zanim Marysia otworzyła
usta, żeby zapytać o drogę, błyskawica zgasła, a z 
nia i owa pani znikła. Rozpacz Marysi nie miała 
granic.

Boże i Boże! wołała cna, taka dobra śliczna pan*! 
Ona by napewno zaprowadziła mnie do demu. Płaka­
ła. Skcro podniosła swoje oczka, zobaczyła nadcho­
dzącą staruszkę w bogatych szatach, złoty łańcuch 
zwieszała się u jej ssyji, a ręce świeciły się od blas- 
ku drogich kamieni. Wyraz jej twarzy budził lęk w 
Marysi, Jednak się przemogła i podeszła prosząc, by 
wskazała powrót do chaty.

Dobrze odpowiada — tylko musisz mi zato wy­
świadczyć pewną przysługę, zrobię wszystko \

— Wszystko bez wyjątku
— Wszystko co nie będzie grzechem co mi su­

mienie zrobić pozwoli.
— Cha, cha, cha, świętoszka z ciebie jak widzę. 

Debrze, takiej mi właśnie potrzeba, słuchaj więc uwa
żaj. W tym lesie jest pałac a w nim dwa bogactwa 
nikogo dzisiaj tam niema, pójdziesz i przyniesiesz mi 
skrzynkę złota podzielimy się z tobą. Będziesz bogatą 
przez całe życie.

— Nias n ie! tego nie zrobię, nigdy !
W takim rasie stać tylko będziesz i pilnować, & 

# sama pójdę po złoto.
Nie i tego nie uczynię, bo to ja3t grzechem.
Oha, cha, cha! nie chcesz dobrowolnie, to pój­

dziesz przemocą, a do chaty nigdy nie wrócisz i za 
klaskała w dłonie Przybiegło kilku karzełków z d łu­
giem! brodami w kolorowych płaszczach, którzy z hałaś­
liwym śmiechem rzucili się na Marysię, Lecz w tej 
ehwJi w borze zajaśniało i Marysia zobaczyła jakąś 
inną osobę, która obroniła ją przed czarawnioą i ka*



bcełkam). Była to wolność, która niepozwalała nikogo 
krzywdzić w tym lesJ9 I broni przed gwałtem. Znikła 
na jej miejscu ukazała Bi? w par porze i blasku z ga- 
njuszem a stóp, uroesa sława.

Powiedz mi ach powiedz o piękna pani, zawołała 
nasza Marysia czy znasz drogę do mojej chaty i czy 
odprowadzisz mię tam ?

Jabym cię prędzej z chaty wyprowadziła dziewe­
czko. Jeśli chcesz pójdź ze mną mój genjasz zaniesie 
cię na skrzydłach hen daleko zapomnisz o ojca i 
matce i szczęśliwa będziesz. Nie, nie, Bkwapliwie 
odrzekła. Oói sława? rozwiewa się jak dym, a pry s 
ka jak bańka mydlana. Zasmucana Marysia, te nie 
mogła wybrać żadnej przewodniczki, błąkała się dalej 
po lesie, w głębi łasa zobaczyła bosą młodą kobietę w 
jasnej skromnej snkni, która nosiła kamienie i wrzuca­
ją  je do głębokiego rowu. Marysia podeszła i zdzi 
wioną pyta: W jakim cela p&nł tak pracuje, poco 
ta ciężka mozclna praca?

To cnota, dziecino, nie lobi cna mówić o sobie, 
je' zaufaj, a cna cię odprowadzi do chaty Odwagi 
dziecino, ten rów mmimy wypełoió, aby biedni tcłaoze 
mogli przejść na dragą stronę, » gdy go wypełnimy 
odprowadzę cię dc domu. Pan Bóg wysłuohał mod­
łów Marysi i przyjął jej poświęcenie, a gdy wróciła 
do doma był ojciec zdrów i Halince nic złego Bię 
nie stało.

O małżeństwach z miłości.
Ileż razy słyszy się, że daleko szczęśliwsze są 

małżeństwa, zawarte z rozsądku, aniżeli małżeństwa 
z miłości. Małżeństwa, zawarte zgodnie z zasadami 
zdrowego sensu lepiej się udają od innyrh, jest rzeczą 
zupełnie zrozumiałą, lecz nie znaczy to jeszcze, aby 
sam rozsądek wystarczał dla zapewnienia szczęścia i 
harmonji małżeńskiej. Trudności zżycia się i zespole 
nia prawdziwego, wewnętrznego, jakie spotkać mcgą 
małżonków, nie zdażają się zwykle, inb zdażają się 
daleko rzadziej w małżeństwach, które zespolił rozsą­
dek i przyj* źń, c ile małżonkowie zostali wybrani dla 
siebie z równego środowiska, jeśli zostały przez nich 
uwzględniona prawa psychologiczne w dobraniu się 
charakterów i poglądów żyoioWych. Takie małżeństwa 
istotnie mogą przejść przez życie względnie pomyślnie, 
a nawet w doskonałej zgodzie. Ta zgoda jednak nie 
da się oslęgnąć w wypadkach, które ogół nazywa tak­
że małżeństwem z rozsądku, gdzie decyzją kierowały 
jednak tylko względy materjaine lub inne cechy zew 
nętrzne. W oczach ludzi rozumnych i rciądnych mał­
żeństwo takie będzie związkiem prawie zawsze nie­
szczęśliwym.

Jednakże tak samo może być związkiem nieszczę 
liwym małżeństwo, którego jedyną pobudką będzie 
„zakochanie się* — nie miłość tylko owo „zakochanie 
się*, które tak samo prędko mija, jak się zjawiło. 
Q6ź bowiem jest owo zakochanie się ? By ono powsta 
ło, wystarcza czasami jedio spojrzenie, krótka znaj 
omcść, łub ozasem nawet tak zw. flirt na odległość. 
Zakochanie się wynika przeważnie ze spotkania na 
swej drodze człowiek#, którego cechy zewnętrzne od 
powiadają pragnień om jaźni zmysłowej, a kiedy doda­
my do tego dużą dozę egzaltacji, zaprawimy to przy 
mieszką wyobraźni i czułostkowcści — „zakochanie* 
jest gotowe. I takie to właśnie uczucia nikłe i prawie 
żadne stanowi często o zawarciu małżeństwa.

Zapytajmy zakochanych co o sobie wiedzą, a 
przekonamy się bardzo szybko, U nic, ą przynajmniej 
bardzo mało. Przeważnie to wiedzenie ogranicza się 
do znajomości dobrego tańczenia, podsuwania ręki, cza­
sem paru drobnych rysów sympatycznych, pobudzając­
ych imaginację lab bajną fantazję.

Zakochanie się jednak nu ze być wstępem do 
prawdziwej i głębokiej miłości, jeżeli prócz cicb, które 
je wywołały znajdą się dobrana charaktery i wmólne 
ukochanie. Wtedy choćby niejednego warunku zew­
nętrznej pomyślności brakło, miłujący się, mogą wbrew 
zdaniu świata być szozęśliwem małżeństwem przez ca 
ły oiąg swego życia.

Niestety ogromnie często wiążą się ludzie, których 
poza zakochaniem się tj. wzajemnym dopasowaniu za­
let fizycznych, zachwytem nad urodą lub f dziękiem, 
nic* więcej nfd łączy. Tacy ludzie, gdy zakochanie tlę 
pryśnie przy zetinięoiu się z życiem pracy i wyBiłku, 
stają się sobie obcy, gdyż podobąie się fizyczne ubo 
gie w treść, a w dodatku nietrwale, nie jest dosta 
teczne silną osnową, by na nich tkać można było 
harmonijne i szczęśliwa pożycie. Jeśli jeBrcze do tego 
braku zewnętrznej treści wzajemnego stosunku dodamy 
niesprzyjająca okoliczności, jak choroby lub niedosta 
tek, na które zakochani w imię tego, co mi zdawało 
aię być miłością przeszli do porządku dziennego, zro­
zumiemy, dlatego m&łisństwa z miłości są nieudane 
tak często.

Dziś dzięki usamodzielnieniu kobiet przez naukę 
wspólną z mężczyznami, oraz przez pracę zawodową, 
gdzie również młode dziewczęta stykają się z ludźmi 
nieprzesianymi przez sito opieki rodzicielskiej, czas 
najwyższy, by nad problemami maleństwa zastanowiły 
się panny samodzielne Dawniej, gdy męża wybierali 
rodzice, bronić było jeszcze można kierunku, który 
kazał młode dziewczynie mieć oczy zamknięta aż do 
ołtarza, Teraz jest sytuacja zupełnie inna. nletylko 
pod względem t zw. uświadomienia, ale pod wzgędem 
ogólnej znajomości życia, O ile dawniej głównem nie­
bezpieczeństwem małżeństwa była lekkomyślność ro ­
dziców szukających dla córek partj1 jak najlepszych 
pod wtględem finansowym, o tyle dziś panny Bą sama 
osobie winne swamu niesdałernu zamążpójśoia. Rza­
dziej wśród młodych dziewcząt znajda emy tyoy, szu 
kające dobrej partji, często natomiast są takie, które 
uważają, źe uczucie winno decydować o wyborze męża, 
a biorąc za milcść rzeczy zgoła od siebie dalebie, w 
imię rzekomej miłości popełniają głupstwa, po których 
czeka je bolesne przebudzanie.

Ozy to uczucie, które młoda dziewczyna odczuwa 
jest prawdziwą miłością czy nie, odpowiedzieć tnożo 
tylko jej własne serie. Jak się o tern przekonać, do 
wie się młoda dziewczyna w dalszym artykcie, który 
ukaże się w następnym numerze.

Straszny los dzieci 
w Sowdepji.

Hfńbą ustroju sowieckiego, głoszącego górnolotne 
nasła c dobrobycie ludzkości i budujące go jeż od lat 
ośmiu „raj" na ziemi żyjących w nim naredow, jest 
nie zmniejszająca się, lecz owszem wzrastająca liczba 
bezdomnych dzieci, w strzępach łachmanów kryjących 
się jak dzikie zwierzęta, w lede po kanałach, piwni 
cach, zwaliskach domów 1 fabryk, w z?mie zalegają­
cych kąty budynków stacyjnych śpiących pod ławkami 
poczekalni, żyjących zkradz'ety, rozbojów 1 jałmużny.

Zdziczałe osobniki płci obojga, w wieku od 6 do 
14 lat, o obłodtie i głodzie włóczą się bezustannie z 
jednego końca Rosji na drugi, kradnąc, od łając się 
prostytucji, nierzadko mordując się wzajemnie. Rodzi 
ce, miejsce urodzenia najczęściej nieznane.

Wedle oficjalnego przyznania wlalz sowieckich 
liczba regestrowanyoh dzieci bezdomnych wynosi rze 
komo 650 000.



Ustrój sowieoki, monopolizujący i aaejonalizujący 
wszystko, począwszy od przenosin i hsndlu, aż do 
gazet, nie zdobył się na upaństwowienie opieki sad 
bezdomnymi dziećm*, będą tam wszak największą of 
iarą, złożoną ca ołtarza rewolucji,

Od czasu do czasu budzi się sumienie u władz 
sowiedzkiob na żałosny widok nędzy dziecięcej Wów 
czas na dane ha<Jo wszystkie gazety zapełnhją się 
odezwami do społejzeństwa o ratunek. Krzyk tam 
zrywa się co rocznie najczęściej* zimie. Z nadejściem 
wiosny i ciepła dnecl znikają z oczu i o nich zapo 
mina się, aż do następnej zimy. Tak rzecz się ma od 
szeregu lat.

W jednym z sowieckich dzienników umieizozono 
feljetcn ,pi. .Strzępy tycia*, malujący obrazki z 
życia bezdomnych dzieci. Są one tak charakteryjtycz 
d», te przytaczamy je w skróceniu;

Węzbwa stacja kolejowa Bachmacz. Brud, błoto 
i śnieg na podłodze. Potok ludzi. Worki, koszyk?, 
knferki. Wszędzie tłoczą się ludzie różnych stanów
oczekując swego pociągu. W iym zmieniającym rię 
ciągłe tłumy ludzi, zajętych wyłącznie osobistemi spra 
wami, kręci się dziesięcioro małych istot, ośmiu chłop 
ców i dwie dziewczynki Zmieniają e-ę tez przerwy 
wszyscy. Pasażerowie odjeżdżają, kasjer, tragarz, te 
legrafists, odchodzą od czasu do czasu do demu, tyl 
ko tyjh 10 oioro zottaje na miejscu. Tutaj, w tej 
cuchnącej, trudnej aah, obck żelaznego pieca,' ich dcm, 
dzisiaj jutro i pc jutrze.

Tu po raz pierwszy — opowiada autor feljetonu — 
obserwowałem bliżej bezdomne dzieci, Ośm par cezu 
wlepionych w jedzących przy Btole. Od czasu do 
czasu podbiegło któreś i modląoo prcsi ; .Litościwy 
panie proszę, o kawałek'. Na podłogę spada kawałek 
kostki nieogryzionej ogcn śledzia, kawałek ohieba, 
skórka z kiełbasy, z jabłka, ogarek papierosa. Ohwy- 
t ją w mig, W usca albo pcd piec. Ta zlatuje się 
ośm głów i następuje podział. Komuna powstała tu 
dzięki brakowi kieszeu w odzieży. Niema gdzib cbow&ó 
zapasów.

* * *
Noc. Wyszedłem nż peron. Przenikliwy wiatr i

śnieg. Sylwetki wagonów oświetlone słabym światłem 
latarni. Podbiega do mnie 12 letnia dziewczynka w 
łachmanach, Ciągnie za rękaw... -Tylko dziesięć 
kopiejek*.. —

* * *
W żytomierskim więzieniu poprawozem byłem na 

lekcji pisania. Jest tu 13 dzieci, najstarsze ma lat 
14, najmłodsze 8. Nauczyciel kazał napisać każdemu 
z nich życiorys. Oto dosłownie jeden z nich pisał:

.Urodziłem się w Krakowie w 1914 r. Mój ejmec 
był konduktorem na kolei Rodzina nasza składała się 
z 6 osób. Kiedy-nastąpiła imperjalistycłna (!) wejna, 
uciekliśmy przed Niemcami do Rosji i po drodze zgu­
biliśmy dwoje dzieci. Potsm nas odesłali do Charko­
wa. Ojciec znowu wstąpił na kolej i był konduktorem. 
W 1917 r. ojciec zmarł i nam zaczęło się ile  j;ow:* 
dzłć. Matka zrobiła się złą i umarła. Ja  byłem w 
domu najstarszym. Przyjęła nas ciotka. Dopóki było 
czem n»s karmić, mieszkaliśmy u ciotki. Kiedy na 
stał głód w 20 roku, ciotka nas wygnała i -ja zostałem 
sierotą. Zacząłem się wałęsać, tu kradłem, tam te 
brałem — i tak aż do tego czasu. Gdyby nie było 
wojny, jabyra tutaj nigdy nie siedział; nędzy mojej 
winna jest wojna i głód.

* * *

Tak pisze 11 lelri przestępca. Rozmawiałem z
innymi. Jeden siedzi za przemytnictwo, drugi za 
shańbieufe 12 letniej dziewczyny, poznali za kradzież.

Brat jednego z nfoh jest w Kijowie, drugiego matka 
w Pol8 e, trzeciego ojciec na Syberjf. Pozostali nie 
znają rodziców. Odpowiadają śmiało, zachowuią się 
wy?ywają-o. Na jedno pytanie nie ohcą dać odpowie
dzi, co będą robili po odsiedzeniu kary. Nie chcą, bo 
nie wiechą, Może będą się uczyli, a nuże będą na 
ulicy wyrywali torebki i teczki u przeohodni.

Autor feljeto su kończy apelem: Sowiecka «oołecz* 
gość nie ma prawa nie odeswać się na widok dziecię­
cej nędzy, sowiecka społeczność nie może dopuścić, 
sźoby na stacji Bachmaoz, za wagonamf, kupowano za 
10 kopiejek daiedęce ciało*.

Rozmaitości.
B o ls z e w ic k i „ R a s p u t in 11. Stosunki społeoz 

ne w Ros i z chwilą prze wre tu bolszewickiego zmieniły 
się radykalnie, ais olbrzymie obszary państwa „czer 
wcnych carów" pozostały w dalszym ciąga terenem 
eksploatacyjnym dia różnego rodzaju sprytnych oszu­
stów i „magów", spekulujących m  naiwności ludzkiej. 
Typowym przykładem jest głośna obecnie w 
Hesji sfera „fakira hinduskiego" którym był zwyczajny 
źydek polski, niejaki Holzschnaldt.

Słynny „joga hinduski*’, za jakiego się podawał, 
podawał, podczas pobytu w Anglji, Pranej! I Niem­
czech — podpatrywał tajemnice hypnotjzerów — wy 
jechał do Bolszewji, gdzie ozekala go karjera niemniej 
wybitna, jak głośnego za czasów carskich, Rąsputfna,

H 1/schmidt był specjalnie faworyzowany przez 
wpływowe żony i przyjaciel! sowieckich komisarzy.

„Hindus* był bardzo przystojny. Występował za* 
wsie w ctooz-eniu dwóch „poetów*, niejakiego „Heine 
go* i R)znlkowa. Byli oni równocześnie sekretarza­
mi cudotwórcy.

Korzystając z Wysokiej opieki „komlsarzowyih* 
dam „czerwonego dwori", Holzschmidt zapowiadał
swćj przyjazd do miasteczek za pcśrtdnictf em radia,

„M*dtość hinduską stosował sprytny żydek spec 
jalnie w stosunku do kobiet

Oto obrazek jednego z zwyczajnych „seansów ko-
biecych*,

— Ozy pani p je  wino — pyta fakir.
— Tak od czasu do czasu.
Hypnotyzer aranżuje indyjskie dekoracje, wino, 

bucharski dywan, makaty i szale, zamiast ubrania.. 
Poeci improwizują w natohn enfu.

Po drugiej butelce dośwladozsnia* odbywały s ę  
już oałkiem po husarska*, t. j. w obejściach i po­
całunkach z pac jętką,

W ciągu Bwych fakfnkich podróży Hnlzschmidt
przyjął „na seensy* 1415 kobiet,, lecząc ich chorą 
drnuę wśród kadzideł i deklamacji'„poetów*.

„Hipnotyzer' prowadzi bardzo drobiazgową kia 
syfikocje „cacjętek*. I tak leczył duszę 12 hrabin, 1 
księżnej, 28 bahtnio, 15 artystek 40 studentek, pozo­
stała przypadały na żony wysokich urzędników so­
wieckich, lekarzy i warstwy zamożnych przedsiębior­
ców.

Nagły areszt i rewizja w przybytku „seansów* fa­
kira spowodowane przez jedną z zazdrosnych „ko 
misarzowych* położyły koniec karjerze fakira w So­
wietach.

W tych dniach właśnie odbędzie się w Pskowie 
sensacyjny pro ei. Ze względu na erotyczny charak 
ter piocesu. w kSćrjm w roli świadków i oskarżycieli 
wystąpią zn&kom!tolci sowieckiego damskiego świata, 
rozmaite k mlaarzowa, przywódczyni wolnej miłości* 
oraz emancypantki racbn kobleoegs zaplątane w intry. 
gę miłosną przeto sprytnego czarnookiego jogę Hola* 
cfcmidts, proces ten budzi nlsstychaaą sensację. Sie
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reg dziennikarzy zagranicznych w Moskwie zamierza 
na proces ten wyjechać do Pskowa.

Młoda m a łis o k a  i  siedm iu ita m y e h  
m ę t ó w .  Kobieta zmienna jest... Pani Rn chla Gm  
pilson, czuje zamiłowanie do wychodzenia zamąź. 
Choć liczy zaledwie 25 wiosen miała już sześcu mę 
źńw, z który n i rozwiodła ilę lycŁlc.

Przed dworna tygodniami poślubiła pana Jeruehera 
Fesoiia, tragarza z ulicy Smoczej w Warszawie.

Minęło kilka dni. P&n młody ozuł się po ślubie 
znakomicie, gdy ńagla jak grom z jasnego nieba ode 
rzyła weń wiadomość, ż8 żona f pozywa go przed sąd 
rabinach!

Zdumiony tragarz dowiedział się w rabinacie rze 
ozy strasznej. Oto p. Ruchla zażądała rozwodu, os 
kąrżając małżonka o to, że jest starszy, niż jej co 
deklarował przed ślubem.

Pan Jirachsm , ditkaięty do żywi go, porozumiał 
się z poprzednimi mężami swej żony. Okazało sę , 
że wszyscy oni byli oskarżani o to samo, co pociągało 
za scfeą ztrwanie węzłów ślubnych.

I oto przed sądem rabinackim stanęło siedmiu 
owych .starazyih1 a pozatem pan Ruchla sprowadzi 
ła kilkunastu wątpliwych świadków.

Pokrzywdzeni mężowie oświadczyli, iż gotcwi są 
bodaj uatychmiast dowieść, że rozwódka świadomie 
kłamie.

Powstał tumult. Przyjaciół^ skarżąc*j narobiły 
piekielnego wrzasku.

Jedno udało Bię ustalić — że plotkarka pzyBkiwa 
ła dotychczas rozwody u rabinów małomiasteczkowych 
zawsze na podstawie zeznań tjch samych świadków.

Ostateczn e eks-mężowie poturbowali p. Ruoblę i 
świadków i w bójce złam*li krzesło.

Wazystkioh wyrzucono za drzwi. Bili się jeszcze 
na schodach, trochę w bramie, trochę na ulicy i na 
tem koniec

Wesoły kącik.
W  hotelu

— To pan kazał się obudzić o godzinie piątej 
rano ?

— Tak, ta k ,.
— Di skonała! Może pan spaó dalej, bo pooiąg 

już cdazedł..
A rystokraty cena choroba.

Do lekarza przychodzi znana hrabinr.
— No i cóż pani brakuje?
— Panie profesorze, jastem przyzwyczajona, ie 

mi wszyscy mówią hrabino.
— To bardzo mi przykro, ale z tej choroby pani 

nie mogę wyleczyć.
Na ulicy.

— Macie dziadku 20 groszy, ale nie przepijcie za­
raz w tym szynku na rogu

Dziad: — Ale, prósz, dobrodzieja, ja mam kuło 
drmu daleko porządniejszą knajpkę, a pocóżbym tutaj 
szedł.

Anonim.
Mały Jasio : Proszę taty, oo to jest anonim ?
Ojjlec: Anonim, moje dziecko, jest to człowiek, 

który coś zrobił, naprzykładi napisał, narysował itp. i 
chce pozostać dli świata nieznanym.

Jasio : A ., rozumiem.
W dwa dni później.
Ojoieo: Kto stłukł figurkę?
Jaa io : Anonim, proszę taty.

t Bandytyzm.
Jakoś bandytyzm ustije. Coraz mnk-j wypadków 

grabieży
Bandytów jest duże, tylko tych, którym można 

jeszcze eaś zabrać, jest bardzo mało.
R oztargnien ie.

Profesor zaczął tonąć, ale na szczęście wyciągnię­
to go z wody. Pierwsze słowa, które powiedział po 
wyciągnięciu z wody były:

— Wsrysto prze to roztrzepanie 1 Pizecież ja
świetnie pływam, tylko o tsm w roztargnienia zapo 
malałem. *

Podatki.
— Czego tataś taki zamydlony?
— Bo mi się zdaje, że zapomniałem zapłacić po 

datku i ściągną piwnie ze mnie karę! Poczekaj no, 
jakie ja jaż podarki zapłaiHam ? D>chodo*y, przemys 
łowy, szkolny, dymowy, powietrzny, komunalny, bru­
kowy, wodny, psi, uliczny, dimski, męski, nijaki, ścień 
ny, letni, mączny, sejmowy, prz-ss bniowi, wojsnny, p) 
kojowy, ręczny, nożny, wyjazdowy, spacerowy, luk3a
owy od mieszkania, luksusowy od fortepianu, od Ba 

mochcdu,* od niedzielnego przyjęcia dziatwy w twoje 
imieniny... Aha, nie zapłaciłem Kasy Chorych! Trze 
ba leoić, bo ci nie żartują.

Zguba.
Do pewnego jegomościa przy błąkała się papuga, 

Nie chcąc zatrzymać u siebie cudzej własności, zamieś­
cił w gazecie takie ogłoszenie:

.Przyleciała do miie papuga, która zdradza, ża 
jej właściciel jest giapcem, pijakiem i paatofiarsem, a 
jego żona ma fałszywe włosy i sutnczną szczękę.11

Naturalnie, nikt się po swoją zgubę nie zgłosił.
Sprytny „samobójca*.

Pewien pan, idąc przez podmiejski lasek, ujrzał 
powieszonego żebraka Ponieważ trap był jeszcze cie­
pły, edeieł go toyzorykiem, a gdy nieboszczyk otworzył 
oczy dał ma złotego. %

Wracając, widzi znów tego samego trupa, wiszą 
cego na niskiej gałęzi. Zanim go znown odciął, spos­
trzegł, ża samobójca udaje zmarłego, a wisi na sznu 
rze, przechodzącym pod ramiona.

Więc ściągnął go kijem po łydkach, a gdy samo- 
bójoa krzyknął, powiada do niego:

— To ty urwiszu udajssz, żeś się powiesi! ?
— A cc pan chciał ? — powiada „nieboszczyk*- 

żebym ja się za pańskiego złotego naprawdę powiesił.
N adzw yeiojne odkrycie.

Profesor, który troszkę zamroczony wchodzi do 
domu, kładzie się do łóżka z czapką futrzaną aa gło 
wie, a przed zaśnięciem dotyka, czapki rękam i:

— Dziwna rzecz, jeszcze wczoraj byłem łysy...

Na czasie.
Nauczyciel: — Oo brakuje twema bratu, że nie 

przysiadł do szkoły ?
Uczeń: — Spadał, panie profesorze.

U piekarza.
Chłopiec: — Proszę za 50 groszy ohloba.
Piekarz: — B ałego czy ciemnego?
Chłopiec: —- Wszy stko jedno, bo to dla ślepego.

Bedakic? naozsiny: L iod F o n n i H i k ł  
RedaktOi odpowiadiladay: Tobol s k i ,

Jjmkiaw 1 eakbdea drakami „DstaaaJkff Poiaos»kl«*f' 
* Grajku*?


